
„Życzę Tobie zmartwychwstania 

Polsko, Ojczyzno moja” 
> Ę 

© Ojciec św. Jan Paweł II zakończył pierwszą część swojej IV 

pielgrzymki po kraju, której mottem był fragment listu św. Pawła 

„Bogu dziękujcie, ducha nie gaście”. Oficjalne zakończenie 

ialgr, pąki sierpniu, kiedy papież przyjedzie do Polski 

—rma| Ś ARN SPójkónie z młodzieżą w Częstochowie. 
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Prawda — zautanie — wspólnota 
Cały Naród polski musi żyć we wzajemnym 7 to zaufanie M O 5 L i 4h W A Z Ą P O L S K Ę 

opiera się na prawdzie. Owszem, cały Naród polski musi odzyskać to 

zaufanie w najszerszym kręgu swej społecznej egzystencji. Jest to spra- 
wa zupełnie podstawowa. Nie zawaham się powiedzieć, że od tego wła- "Dałeś nam . Pani e , WOLNOSC€ ą 

śnie — od tego przede wszystkim, od zaufania zbudowanego na prawdzie z ż 2 
— zależy przyszłość Ojczyzny. Trzeba centymetr po centymetrze i dzień dałes nam 3 Panie 1 CHLEB 4 
po dniu budować zaufanie — i odbudowywać zaufanie — i pogłębiać zau- z . + 

dałeś nam wierchy i morze, fanie! Wszystkie wymiary społecznego bytu, i wymiar polityczny, i wy- 

miar ekonomiczny, oczywiście — wymiar kulturalny, i każdy inny, opie- Ż ź Sc 
ra się ostatecznie na tym podstawowym wymiarze etycznym: prawda — dałeś nam bór L step > 

zaufanie — wspólnota. Tak jest w rodzinie. Tak też jest na inną skalę w 

Narodzie i państwie. Tak jest wreszcie w całej rodzinie-ludzkości. ź - 

...jest w całej Polsce wielu ludzi, ogromnie wielu ludzi, którzy łak- Da łeś nam ą Panie 9 SP. ebro 1 
ną i pragną sprawiedliwości. Myślę w tej chwili o ludziach ciężkiej, d z . z £ 

ałeś nam, Panie sól, codziennej pracy: o polskiej wsi na tych terenach, o ludziach pracu- 

jących na roli, o środowiskach twórczych, wyższych uczelniach, o dałeś nam, Panie, SŁAWĘ, 

szkołach, ludziach nauki i kultury, o artystach, o górnikach i hutni- 

kach, robotnikach, o pracownikach administracji, o wszystkich. dałeś nam Panie BOL. » » 
Wszystkim Wam, którzy wypełniając przykazanie Stwórcy czynicie 1 ą 

sobie ziemię poddaną, przynoszę solidarność moją i Kościoła. 

To łaknienie i pragnienie sprawiedliwości ujawniło się w sposób 
szczególny w ciągu ostatnich lat. Daj Ż e nam łaskę j edną 

Pragnę bardzo, jako pasterz Kościoła, a zarazem jako syn mojego j eszcze — w to życie nowe: 
Narodu, potwierdzić to łaknienie i pragnienie, które płynie ze zdrowych 

pokładów ducha polskiego: z poczucia godności ludzkiej pracy, z miło- mo cną a czystą garś ć 4 

ści Ojczyzny oraz z solidarności, czyli z poczucia wspólnego dobra. djs att 

-_ Chciałbym równocześnie zabezpieczyć to słuszne łaknienie i prag- a nad tą garscią = G Ł O Ww bę e 

nienie sprawiedliwości szerokich rzesz moich rodaków od wszystkie- Ś 

go, co je zniekształca i osłabia. 

Ale równocześnie też chciałbym uwolnić je i obronić przed wszyst- 

kimi krzywdzącymi zarzutami i pomówieniami, skądkolwiek by one 

płynęły. 

Temu, co jest słusznym łaknieniem i pragnieniem sprawiedliwości » a 
w życiu naszego Narodu, trzeba odpowiedzieć w taki sposób, ażeby Ks . Jo zef Jarz ębowski (1 929 

cały Naród odzyskał wzajemne zaufanie. Nie można tego niszczyć 

ani tłumić. Nie można tego zaniedbać, bo jak mówi nasz poeta: «Oj- 
czyzna jest to wielki — zbiorowy — Obowiązek» obowiązujący «Ojczy- 

znę dla człowieka» i «człowieka dla Ojczyzny» (Cyprian Kamil Nor- 

wid, Memoriał o młodej emigracji). 
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Żołnierz, poeta, 
czasu kurz... 
  

W 70 rocznicę urodzin 
Krzysztofa Kamila Baczyńskiego pisze o nim 

jego przyjaciel i towarzysz broni 
Juliusz Bogdan DECZKOWSKI — „Laudański” 

—_ Krzysztof był nie tylko poetą, był również | Tymi mniej więcej słowami Stefania Baczyń- żołnierzem. Powinien pan o tym napisać. To |ska zachęcała mnie, bym napisał swoje wspom- pana obowiązek. nienie o jej synu. 

4 X 1947 roku otrzymałem od matki Krzysztofa książkę — Krzysziof 
Kamil Baczyński „Śpiew z pożogi” — z jej dedykacją. Od tego czasu 
starałem się przekazywać do publikacji swoje opracowania na jego te- 
mat, uzupełniane nowymi informacjami. 

W tomie „Śpiew z pożogi” ostatni wiersz ma tytuł: „Rodzicom”. 
Czytam go jeszcze raz: 

A otóż i macie wszystko. 
Byłem jak lipy szelest, 
na imię mi było Krzysztof 
i jeszcze ciało — to tak niewiele. 
Pierwsza zwrotka tego wiersza skierowała moje myśli do fotokopii 

zrobionego przeze mnie dokumentu: 
„Działo się w Warszawie, w kancelarii parafii Zbawiciela, dnia siód- 

mego września tysiąc dziewięćset dwudziestego drugiego roku o ga 
dzinie dwunastej w południe. Stawił się Stanisław Baczyński, lat trzy- 
dzieści dwa mający, literat, zamieszkały w Warszawie, w obecności: 
Adama Zieleńczyka, urzędnika państwowego i Pauliny Kmita, przy 
mężu, pełnoletnich, zamieszkałych w Warszawie i okazał nam dziecię 
płci męskiej oświadczając, że takowe urodziło się w Warszawie przy 

ulicy B: l dziesią nia dwudziestego drugi 
stycznia roku zeszłego, o godzinie szóstej rano, z jego prawej małżon- 
ki Stefanii z domu Zielieńczyk, lat trzydzieści dwa mającej. Dziecięciu 
temu na chrzcie świętym dziś nadano imiona: Krzysztof Kamil, a rodzi: 
cami jego ch ymi byli wyżej wymienieni. Akt ten, iaj, 
przeczytany, przez nas i przez nich podpisany został. 

Stanisław Baczyński, Paulina Kmita, A. Ziełeńczyk, Ks. Edward Golnik, 
CR.” z 

(...) Myślałaś matko: on uniesie, 
on nazwie, co boli, wytłumaczy, 
podźwignie, co upadło we mnie, kwiecie 
— mówiłaś — rozkwitaj ogniem znaczeń. 
Zwrotka ta skojarzyła mi się z zakończeniem listu do Jana Bugaja (je- 

den z pseudonimów Krzysztofa): 

?(...) Powiem Panu prościej i po przyjaźni: byłem do głębi i radośnie 
wzruszony, kiedy przed rokiem przeszło dotarły do mnie pierwsze li- 
ryki Pana. Nie zblakło nic z tego radosnego wzruszenia, kiedy je czy- 
tam dzisiaj. List mój jest tylko prostym podziękowaniem za to uczucie, 
podziękowaniem w formach, do jakich obowiązany jestem. 

Przed laty dziesięciu mniej więcej, nieco później, nieco wcześniej, 
odezwała się poezja, którai duchowo, i artystycznie nie jest mi najbliż- 
sza. Mam na myśli więcej nazwisk, lecz oznaczmy ją symbolicznie tym 
jednym imieniem — Miłosz. Od tej pory dopiero Pan. Wśród rówieś- 
ników Pana jakoś dotąd nikogo nie usłyszałem. Nie każdemu tak 
wcześnie jest dana pełna dojrzałość artystyczna. jest Pan pierwszy i ży- 
czyłbym Panu, by nie tylko w chronologii wystąpień pozostał Pan 
pierwszy. ś » 5V 1943. Kazimierz Wyka' 

| ostatnia zwrotka tego wiersza: 
(...) Dzień czy noc — matko, ojcze — jeszcze ustoję 
w trzaskawicach palb ja — żołnierz, poeta, czasu kurz, 
Pójdę dalej — to od was mam: — śmierci się nie boję, 
dalej niosąc naręcza pragnień jak spalonych róż. 
Wiersz ten był datowany: 30 VII 1943 r. Krzysztof był już żołnierzem. 

Dźwigał broń pod kurtką. Trochę wcześniej, pamiętam, była odprawa 
funkcyjnych trzeciej drużyny plutonu „Sad”. Pluton „Sad” był oddzia- 
łem Grup Szturmowych Szarych Szeregów Armii Krajowej. Drużyno- 
wym trzeciej.drużyny „Sad” był wówczas „Kołczan” (Eugeniusz Koe- 
cher), uczestnik m.in. akcji uwolnienia „Rudego” (Jana Bytnara) i gru- 
py więźniów Pawiaka pod warszawskim Arsenałem, jeden z wykonawż 
ców wyroku śmierci na gestapowcu Schultzu. Drużyna „Kołczana” 
Sa swój stan, ażeby przekształcić się w pluton. Miała już sześć 

sekcji. 

Pierwsze spotkanie 
Na odprawie tej był także „Ziutek” (Józef Pleszczyński), tównież 

uczestnik akcji zbrojnej pod Arsenałem. Otrzymałem od niego bibułkę 
z prawdziwym nazwiskiem i adresem Krzysztofa oraz hasło i odzew. 
Wkrótce poszedłem do Krzysztofa. Mieszkał przy ulicy Hołówki 3, w 
dużym czynszowym budynku. 
Drzwi otworzył mi młody mężczyzna. Twarz miał poważną, oczeku- 

ddcą na pytanie. Jego szaroniebieskie oczy otaczały ciemne brwi. Po 
podaniu przeze.mnie hasła uśmiechnął się, uścisnęliśmy sobie dłonie i zaprosił mnie do pokoju. Mieszkanie było małe, składające się z dwu izb, pokoju i kuchni. Krzysztof był zadowolony, że będzie pełnił służbę 
p harcerskim, walczącym już od dłuższego czasu z bronią w 
ręku. 

Pierwsza nasza rozmowa trwała krótko. Uzgodniliśmy następne na- 
sze spotkanie z sekcją działającą w drużynie „Kołczana” od 1940 roku. 
Zaproponowałem Krzysztofowi, ażeby wszedł do tej sekcji. Byli w niej: 
Zbigniew Rosner — „Roger”, lat 16, Mirosław Szymanik — „Wagner”, 
lat 18, Tytus Karlikowski — „Tytus”, »Wąż”, lat 16 i Stanisław Deczkowski 
— „Madejski”, lat 18 — mój młodszy brat. 

Krzysztoi od pierwszej chwili czuł się dobrze w tym gronie. Rozma- 
wiał z humorem. Już na pierwszej zbiórce przeszedł z nimi na ady. 
Wszystkim podał swój adres, a oni ujawnili swoje miejsca zamieszkania. 
Zaznaczył, że jego żona Barbara wie o jego działalności konspiracyjnej. 
Dekonspiracja ułatwiała działanie, świadczyła o wzajemnym zaufaniu 
w tym gronie. Już na tym pierwszym spotkaniu młodsi koledzy Krzysz- 
tofa wysunęli wniosek, ażeby został on ich sekcyjnym. „Kołczan” 
wniosek ten zatwierdził. 
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Z Krzysztofem miałem wielu wspólnych znajomych. Wspomniałem 
kiedyś, że uczęszczam na Tajne Komplety Licealne Grup Szturmowych 
Szarych Szeregów, gdzie zajęcia prowadzą profesorowie z liceum 
im. Stefana Batorego, m.in.: Mieczysław Czyżykowski, Czesław Foty- 
ma, Henryk Lewicki. Krzysztof zwierzył mi się, że maturę w tym li- 
ceum zdał tuż przed wojną, razem z „Zośką” (Tadeuszem Leonem 
Józefem Zawadzkim). Byli w jednej klasie. 

W 23 WDH 
O tym, że Krzysztof należał do ZHP, do 23 Warszawskiej Drużyny 

Harcerskiej, nie wiedziałem, lub zapomniałem. Dopiero w 1985 roku w 
rozmowie z Kazimierzem Sułowskim, adwokatem, który z Krzysztofem 
uczęszczał do tej samej klasy, uświadomiłem sobie ważność tej in- 
formacji w biografii żołnierza, poety. Poprosiłem go, ażeby na ten te- 
mat napisał kilka zdań w formie dokumentu. Mecenas Kazimierz Su- 
łowski spełnił moją prośbę. Cytuję fragmenty z tego dokumentu: 

„Oświadczam. iż Krzysztof Kamil Baczyński był harcerzem 
23 Warszawskiej Drużyny Harcerskiej im. Bolesława Chrobrego w 
Warszawie (przy Gimnazjum im. Stefana Batorego — ul. Myśliwiecka 
6 

Po przejściu do I klasy nowego typu, na jesieni 1933 roku wstąpił on 
do zastepu „jeleni”, którego zastępowym został Stanisław Prowans 
(wówczas uczeń VI klasy dawnego typu). 
W skład zastępu „Jeleni” (poza K.K. Baczyńskim) wchodzili wów- 

czas: Aleksy Dawidowski, Jan Wojciech Karaś, Jerzy Karcz, Zygmunt 
icz, Kazimi ł Janusz ński, Andrzej Tchó- 

rzewski. jerzy Wdowiński. Jan Wuttke i Zdzisław Wydmuch. 
Zastęp „Jeleni” na jesieni 1933 roku wchodził w'skład III plutonu 

23 WDH. którego plutonowym był Zygmunt Rodowicz (wówczas uczeń 
VIII klasy dawnego typu). W tym czasie drużynowym 23 WDH był 
harcmistrz Władysław Oledzki. ą 

Powyższe dane wynikają m.in. z rocznego raportu pracy 23 WDH za 
1933 rok. sporządzonego przez W. Olędzkiego, który zachował się w 
Archiwum Akt Nowych w dziale Związek Harcerstwa Polskiego, tom 
2407, karta 306 i następne. 

Jak długo K.K. Baczyński był w drużynie nie jestem w stanie dziś 
stwierdzić. Prawie na pewno składał on przyrzeczenie harcerskie na je- 
sieni 1934 roku w dniu święta drużyny na ręce hm. W. Olędzkiego. 

W Archiwum Akt Nowych przy al. Niepodległości 162 odnalazłem 
raport, o którym napisał K. Sułowski. Przeczytałem w nim informację, 
że w tym czasie-w 23 WDH byli: w zastępie „Lwy Morskie” Tadeusz 
Zawadzki. w zastępie „Wilki Morskie” Jan Bytnar — znani mi osobiście 
w 1942 roku pod pseudonimami „Zośka” i „Rudy”. Krzysztof znał więc 
już w 1933 roku późniejszych głównych bohaterów książki Aleksandra 
Kamińskiego „Kamienie na szaniec”. 

W raporcie 21 WDH im. gen. Ignacego Prądzyńskiego znalazłem in- 
ne zqąane mi osoby, według pseudonimów, z okresu okupacji: Stefan 
Miro$ki (Nosowicz), Jan Rodowicz (Anoda), Andrzej Romocki (And- 
rzej Morro). 

Natomiast w raporcie za rok 1933, 6 WDH im. gen. H. Dąbrowskiego, 
zwróciły moją uwagę następujące nazwiska: Ryszard Białous (jerzy — 
późniejszy dowódca baonu harcerskiego AK „Zośka”) i Józef Plesz- 
€zyński (Ziutek). 

Ślub i Grupy Szturmowe 
W 1942 roku Krzysztof i Barbara przeżyli jeden z najważniejszych dni 

w ich życiu. Mam przed sobą dokument, z którego cytuję fragment: 
„Działo się w Warszawie, w kancelarii parafii Świętej Trójcy, dnia 

trzeciego czerwca tysiąc dziewięćset czterdziestego drugiego roku o Wiad. i że WB i świadkó 

Mariana Drabczyńskiego — druk i Jerzego Andrzejewskiego — li- 
terata, pełnoletnich, i ieszkałych, w dniu dzisiej: 
zawarte zostało religijne małżeństwo między Krzysztofem Kamilem 
Baczyńskim, kawak p kiem tei kim (...), lat dwadzi: 

cia jeden mającym, synem Stanisława i Stefanii z domu Zieleńczyk mał- 
żonków Baczyńskich (...), a Barbarą Drapczyńską, panną, przy rodzi- 
cach, urodzoną w miejs ści i parafii Wieczini ata Miawcti 

go dnia trzynasteg. da tysiąc dziewię drugie- 
go roku (...), córką Ryszarda i Feliksy Marii z Gadomskich, inałżonków 
Drapczyńskich. (...) Małżeństwo to poprzedziły trzy zapowiedzi przed- 
ślubne. (...) Małżeństwo to pobłogosławił ksiądz !eon Latowicz. (...) Akt teh'po p edo acz na, lubionych, ojca nieletniej i 

świadków podpisany został. (...) 
Krzysztof Kamil Baczyński Barbara Stanisława Drapczyńska 

(Nieczytelny podpis księdza)” 

A saćcet dwacdzi, 

Jerzy Andrzejewski 

Pierwsze wydanie książki „Kamienie na szaniec”, której autor Ale- 
ksander Kamiński podpisał ją pseudonimem „juliusz Górecki”, ukaza- 
ło się w sierpniu 1943 roku, gdy Krzysztof był już żołnierzem Grup 
Szturmowych Szarych Szeregów Armii Krajowej. Książka ta wywarła na 
nas bardzo duże wrażenie, miała wielki wpływ na nasze postępowanie, 
zachęcała do walki z okupantem, pobudzała do pracy nad własnym 
charakterem i najbliższych kol-gów. Bez trudu poznawaliśmy, że 
główni bohaterowie tej książki: Wojtek — to „Alek”, Czarny — to 
„Rudy”. Obaj już nie żyli. „Alek” — Aleksy Dawidowski zmarł na sku- 
tek odniesionej rany w walce z Niemcami, w czasie uwalniania „Rude- 
go” (wraz z grupą więźniów Pawiaka), pod warszawskim Arsenałem. 
Aleksy Dawidowski, ten, który w latach 1933—1934 był razem z Krzysz- 
tofem Kamilem Baczyńskim w zastępie „Jeleni”. Tego samego dnia, co 
„Alek” — 30 marca 1943 roku, zmarł również „Rudy” — Jan Bytnar, na 
skutek tortur zadanych mu podczas śledztwa przez gestapo. 

W wierszu pt. „Rodzicom” Krzysztof napisał m.in.: 
(...) to 1 was mam: śmierci się nie boję. 
Nie była to przechwałka z jego strony, mimo że śmierć szalała wo- 

kół od 1 września 1939 roku. Ginęli niewinni ludzie od bomb, poci- 
sków artyleryjskich, kul plutonów egzekucyjnych. Umierali z głodu, 
nieludzkiego traktowania więźniowie. Przeżywaliśmy tragedię Żydów 
uprzednio izolowanych w getcie za murem, śmiertelnie głodzonych, a 
następnie zabijanych, palonych bez względu na wiek i płeć. 

Byłem kiedyś na ostrym dyżurze z bronią sekcji „Wróbla” (Jerzego 
Horczaka) i sekcji Krzysztofa, w willi matki Jacka Karpińskiego przy uli- 
cy Obserwatorów. Był to wyjątkowy dom. Jego mieszkańcy także. 
Szczególnie matka Jacka, Wanda Czarnoci : 

Pozwoliła, aby w jej domu ukrywał się Stanisław Miedza-Toma- 
szewski, więzień Pawiaka, dla gestapo zmarły na tyfus, a w rzeczywi- 
stości podmieniony na przypadkowego trupa. 
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Wyraziła zgodę na zorganizowanie w piwnicy strzelnicy. Gdy pan 
Stanisław dowiedział się, że w piwnicy będzie strzelnica, wymalował 
dla nas na dużym arkuszu papieru niemieckiego żandarma. W tej piw- 
nicy również Krzysztof wystrzelił kilka pocisków z prywatnej „efenki” 
Jacka.. Przydział amunicji przez „Kołczana” do ćwiczeń mieliśmy bar- 

dzo qgraniczony. 5 
Wsąsiedniej piwnicy, obok strzelnicy, do której było jedyne wejście 

ptzez sufit, po wyjęciu kilku klepek parkietu z podłogi, znajdował się 
magazynek broni, radio i konspiracyjne archiwum Stanisława Miedzy- 
Tomaszewskiego. Wiedzieliśmy z Jackiem, że pan Stanisław jest zwią- 
zany z satyrycznym czasopismem „Der Klabautermann”, wydawanym 
w języku niemieckim. Pismo to, dostarczane nam przez „Kołczana”, 
podrzucane było także przez sekcję Krzysztofa do niemieckich koszar, 

upatrzonych budynków w dzielnicy niemieckiej, a nawet czasami wy- 

syłane pocztą, w kopertach z rysunkiem sowy i napisem: „Deutsche- 

buchhandlung”. 
Podczas ostrego dyżuru w willi przy ulicy Obserwatorów nie wie- 

dzieliśmy, jakie może czekać nas zadanie. W pewnej chwili jeden z: 

nas, wiedząc że Krzysztot pisze wiersze, zaczął układać wierszyk na ak- 
tualne, okupacyjne tematy. Żabawa wciągnęła również Krzysztofa. Od 
czasu do czasu dorzucił jakieś słowo, całe zdanie. Nikt nie notował 
tych „utworów ”. Zabawa była dobra. Panował hu:nor i śmiech. Na za- 
kończenie naszego ostrego dyżuru prosiliśmy Krzysztofa, aby napisał 
dla nas, gdy będzie miał wolną chwilę, piosenkę żołnierską. 

4 sierpnia 1943 roku, okało godz. 23.00, przy ulicy Różanej 36, Jerzy 
Horczak „Wróbelł” stoczył zwycięską walkę z patrolem niemieckiej 
policji — ostrzelał ich z pistoletu, obrzucił trzema granatami i uciekł 
wraz ze swoim ciotecznym hratem, czternastoletnim Teodorem Wołosz- 

czukiem. 
W drużynie „Kołczana” ogłoszono alarm. Tej nocy w naszym gro- 

nie nie było aresztowań. Po analizie opowiadania „Wróbla” uznaliś- 
my, że przyjazd niemieckiej policji do jego mieszkania był przypad- 

kowy. Istniało jednak duże niebezpieczeństwo. Najbardziej zagrożeni 
zostali ostrzeżeni, że muszą się ukrywać chociażby dlatego, że w 
mieszkaniu „Wróbla” znajdowały się ich fotografie. 

Do udziału w ataku na niemiecką strażnicę graniczną we wsi Sieczy- 
chy koło Wyszkowa „Kołczan” wyznaczył tylko żołnierzy z sekcji 
„Sokoła” (Konrad Kucharski), „Przecławskiego” (Jan Madej) oraz 
mnie, „Wróbla” i Jacka. Z sekcji „Boruty” (Witold Sikorski), Krzysztofa 
i „Krasława” (Czesław Krawiecki) nikt nie był-wytypowany na tę akcję. 

Około 18 sierpnia, na ulicy Nowy Świąt został zresztowany przez 
pracownika „Kryminalpolizei” Władysław Urbański; róbel”. Znów 
ogłosiliśmy alarm. Dowiedzieliśmy się, że „Wróbla” przesłuchuje ge- 
stapo. Otrzymałem polecenie od „Kołczana”, aby sekcja Krzysztofa 
przeniosła natychmiast broń od Jacka w bezpieczniejsze miejsce. 
Krzysztof uzgodnił ze swoją żoną, że broń ta może być przechowywa- 
na u nich w mieszkaniu, po uprzednim wykonaniu skrytki w podłodze. 
W pobliżu Jacka, przy ulicy Puławskiej 113, mieszkał Stanisław Wojtczak, 
woźny w Gimnazjum im. T. Rejtana, do którego od dawna mieliśmy du- 
że zaufanie. Pan Stanisław wyraził zgodę, aby worek z „niebezpie- 
cznym żelastwem” ukryć w jego komórce. 
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W dniu 20 sierpnia 1943 roku, podczas ataku na niemiecką strażnicę 

graniczną we wsi Sieczychy poległ „Zośka” (Tadeusz Zawadzki), ko- 

mendant Warszawskich Grup Szturmowych Szarych Szeregów. W 

dniu 1 września 1943 roku, w celu'uczczenia pamięci poległego na- 

dano imię „Zośka” baonowi Grup Szturmowych Szarych Szeregów 

Armii Krajowej. Dowódcą plutonu „Alek” w kompanii „Rudy” baonu 

„Zośka” został „Kołczan”. Mnie mianowano dowódcą trzeciej druży- 

ny, a Krzysztofa sekcyjnym drugiej sekcji w trzeciej drużynie. 

„Agrykola” 
Każdy z nas marzył, aby dostać się do tajnej podchorążówki. Wie- 

dzieliśmy, że taki turnus ukończyli „Kołczan” i „Ziutek”. Pod koniec 

września lub na początku października 1943 roku marzenia Krzysztofa 

i moje spełniły się. Zostaliśmy przyjęci na nowy turnus „Agrykoli” — 

Szkoły Podchorążych Rezerwy, do jednej klasy. 
Zajęcia z nami prowadził ppor. „Tomasz” (Andrzej Góral). Spotyka- 

liśmy się trzy razy w tygodniu, tuż przed godziną policyjną, przez okres 

około siedmiu miesięcy. Każdy z nas otrzymał „Podręcznik Dowódcy 

Plutonu” — wydanie konspiracyjne. Dodatkowymi materiałami szkole- 

» niowym były przeróżne pistolety, rewolwery, pistolety maszynowe, ka- 

rabin, karabin maszynowy Browning wz. 28, przeróżne typy granatów, 

paczka z materiałami wybuchowymi, mapy polskie i niemieckie, buso- 

le, skrypty z dystynkcjami podoficerów i oficerów armii niemieckiej... 

Zajęcia podchorążówki odbywały się również w mieszkaniu Barbary 

i Krzysztofa Baczyńskich. Gdy Basia była w pokoju, to spotkania mie- 

liśmy w kuchni, a gdy zatrzymywała się na nocu rodziców, całe miesz- 

kanie było do naszej dyspozycji. 
Ppor. „Tomasz” był wymagającym wykładowcą. Miał doświadczenie 

z walk w 1939 roku. Po 17 września, w potyczce z wojskami radziecki- 

mi, był ranny w nogę serią kul z karabinu maszynowego. Brał udział w 

likwidacji gestapowca Langego, jednego z tych, którzy torturowali 

„Rudego” w alei Szucha. Razem z nim w grupie ataku na transport 

więźniów, w którym miał być naczelnik Szarych Szeregów „Nowak” 

(Florian Marciniak), czekałem w bramie przy ul. Koszykowej. Brał 

również udział w akcji „Sieczychy”. Podczas zajęć „Agrykoli” dawał 

nam przeróżne zadania, z wykorzystaniem map dla czujek, szpera- 

czy, patroli, drużyny, plutonów. Musieliśmy podejmować szybkie de- 

cyzje, wydawać poprawnie, po wojskowemu rozkazy, składać melduń- 

ki. Przejęzyczenia, zająknięcia czy wahania z naszej strony wywoływały 

czasami u naszego druha ppor. „Tomasza” kpiące uśmieszki lub żar- 

tobliwe docinki. 

Około godziny 23.00 następowała przerwa na kolację. Ci, którzy byli 

przystosowani do takiej pory posiłku, odwijali z papierów kanapki. Na- 

stępowała chwila przyjemnego odprężenia, opowiadano okupacyjne 
dowcipy. Na pierwszy plan w tych opowiadaniach wysuwali się Krzysz- 
tof i „Nowina” (Zygmunt Brzósko). Druh ppor. „Tomasz” stawał się mi- 

łym kolegą. Zajęcia „Agrykoli” kończyliśmy o godzinie drugiej w nocy. 

Zdobytą wiedzę, doświadczenie z „Agrykoli” Krzysztof przekazywał 

na zbiórkach swojej sekcji. Dodatkowo jeszcze uczestniczył w odpra-* 

wach funkcyjnych trzeciej drużyny plutonu „Alek”. Byliśmy wolonta- 
riuszami i za swoją służbę nie pobieraliśmy żadnego wynagrodzenia fi- 

nansowego.  



Wcześniej, bo 6 września 1943 roku, mieliśmy w drużynie alarm. Zo- 
stał aresztowany Zygmunt Felak z sekcji „Krasława”. Wkrótce sekcja ta 
uległa rozwiązaniu, a tylko „Krokodyl” (Zbigni k) przenie- 
siony został do sekcji Krzysztofa. Zygmunta wywieziono do obozu w 
Buchenwaldzie. 

w akcji odwetowej za zamordowanie przez kolonistów i policję 
niemiecką kilku żołnierzy z „Baszty” Krzysztof brał udział tylko w jej 
przygotowaniach, m.in. w czyszczeniu broni w domku Jerzego Cieśla- 
ka, w Radości. W samej akcji zbrojnej — akcji „Wilanów”, w dniu 
26 września Krzysztof nie uczestniczył, ponieważ „Kołczan” go nie 
wyznaczył, natomiast wyznaczył żołnierzy z jego sekcji. 

W akcji „Wilanów” ponieśliśmy znaczne straty. W grupie „Kołcza- 
na”, która atakowała posterunek niemieckiej policji:i policji granato- 
wej, polegli „Ziutek” i „Kazik” (Kazimierz Chruściński), a czterech 
żołnierzy było rannych. W innych grupach z baonu „Zośka”, atakują- 
cych niemiecką policję przy zaporze drogowej, żołnierzy Luftwafte, 
straty były także bolesne. 

Krzysztof miał żal do „Kołczana”, że pozostawił go w domu, gdy je- 
go współtowarzysze ginęli w walce. Charakterystyczna jest myśl 
Krzysztofa w jego wierszu „Z głową na karabinie”, napisanym w grud- 
niu 1943 roku. 

a ja prześpię czas wielkiej rzeźby 
z głową ciężką na karabinie. 

Akcja „Urłe” i Puszcza Biała 

To, co Krzysztof czuł, odczułem i jaw podobnej sytuacji. Była przygo- 

towywana akcja wykolejenia niemieckiego pociągu wojskowego. Ra- 
zem z dowódcą czwartej drużyny plutonu „Alek” „Bonawenturą” (Jan 
Romocki) pojechaliśmy do Jadowa, aby zorientować się o sile sta- 
cjonujących tam Niemców. Mniej więcej w miesiąc później do.miejs- 
cowości Kobyłka pod Warszawą, przybył prawie cały pluton „Alek” z 
bronią, materiałami minerskimi, a mnie i całej sekcji Krzysztofa „Koł- 
czan” polecił siedzieć w domu. Mój zastępca „Jaś” (Jan Lenart), do- 
wódca pierwszej sekcji „Boruta” (Witold Sikorski) i dowódca trzeciej 
sekcji „Michał” (Wojciech Lenart) ze swoimi żołnierzami byli w Kobył- 
ce, a ja, ich przełożony, przed tak ważną akcją zbrojną, musiałem zo- 

stać w domu. 
Następnego dnia po ich wyjeździe do Kobyłki skontaktowała się ze 

mną łączniczka „Marysia” (Maria Więckowska). Od niej otrzymałem 
instrukcję i pieniądze na zakup żywności. Porozumiałem się naty- 
chrniast z Krzysztofem i razem zakupiliśmy dwa worki chleba, 
kiełbasy i jabłek. Dla zachowania bezpieczeństwa szliśmy później od- 
dzielnie. Z Dworca Głównego dojechaliśmy szczęśliwie do stacji Szew- 
nica. W pobliskim zagajniku natrafiliśmy na naszą czujkę. Radość z na- 
szego przyjazdu była duża, ale jeszcze większa na widok przywiezionej 

żywności. 
W nocy 27 kwietnia 1944 roku grupa minerska dowodzona przez 

„Lołka” (Leonarda Pecyna) założyła dwie miny, po pięć ładunków każ- 
da, na szynie kolejowej pomiędzy stacjami Szewnica—Urle. Byliśmy z 
Krzysztofem w grupie odwodowej, w pobliżu „Kołczana”. Otrzyma- 
liśmy po dwa granaty: Gdy zbliżał się niemiecki pociąg wojskowy SFR, 
jadący z Wołkowyska do Berlina, leżałem obok Krzysztofa. Usłyszałem 
jego ostrzeżenie: „Schowaj głowę, bo ci urwie”. Przytuliliśmy się do 

ziemi i w tej chwili nastąpiła potężna detonacja. Pociąg pędził jeszcze 
przez parę sekund po torowisku, krzesząc smugi iskier i zarył się w 
ziemi. Roziegł się rozkaz „Kołczana”: Z granatami naprzódl 

Poderwaliśmy się z Krzysztofem w stronę pociągu i najpierw rzuci- 
liśmy po granacie uderzeniowym w okna i czasowe do środka wagonu. 
Następnie nisko pochyleni zawrócilićmy w stronę lasu. Po tym rozległy 

się strzały z naszych karabinów maszynowych, karabinów, pistoletów 
maszynowych i nawet pistoletów. 

W kilka dni później „Kołczan” złożył meldunek dowódcy baonu 
„2ośka” por. „Jerzemu” (Ryszard Białous), którego fragmenty przyta- 
czam: 

„W dniu 27 kwietnia 1944 r. o godz. 21.40 dokonano wykolejenia po- 
ciagu pospiesznego SFR (Wołkowysk—Warszawa). Przerwa w ruchu 
trwała 26 godzin. Zabitych — 36, rannych ciężko 38, z czego dwóch 
zmarło w drodze. Największemu zniszczeniu uległ wagon włoski I i 
Il klasy (głównie zabici oficerowie). (...) Tor zerwany lub uszkodzony 
był na długości 200 m. Drugi tor został wydęty w okolicy min. (...). Linia 
telefoniczna została zerwana”. 

Egzamin na podchorążego „Agrykoli” zdawałem również razem z 
Krzysztofem w budynku Gimnazjum Władysława Giżyckiego, przy uli- 
cy Puławskiej 113. 

Krzysztof był zadowolony z ukończenia „Agrykoli”, ale o wiele wię- 
cej radości widziałem na twarzy jego żony Barbary, gdy oglądała dy- 
plom o rozmiarze większego znaczka pocztowego. Barbara była przed 
wojną harcerką i być może lilijka na dyplomie przypomniała jej minio- 
ne lata. 

Krzysztof dptrzymał obietnicy i napisał dla nas kilka piosenek oraz 
skomponował do nich melodie. jedna z nich to piosenka, której pierw- 
sza zwrotka była następująca: 

O Barbaro, o Barbaro, 
wśród swych panien wodzisz rej, 
chodźże z nami, ze swą wiarą, 
w boje do dalekich kniej. 
W dniu 22 maja 1944 roku Krzysztof wyjechał z plutonem „Alek” na 

ćwiczenia do Puszczy Białej. Ćwiczenia te zostały nazwane „Leśną Ba- 
zą” lub akcją „Par”. Do „Leśnej Bazy” dołączyłem wraz z niewieiką 
grupą „alkowców” 3 czerwca. 

Był piękny, słoneczny dzień. Na polanie, pod konarami sosen, stały 
zamaskowane szałasy. Pod dużym kotłem palił się prawie bezdymny 
płomień. Zostaliśmy otoczeni r i i, opalonymi na słońcu, 
twarzami druhów i druhen. Nastąpił miły gwar zadawanych ze wszyst- 
kich stron pytań. Po złożeniu meldunku przez „Klaneckiego” (Andrzej 
Długoszowski) i podaniu komendy — rozjeść się! „Roger”, „Wagner”, 
„Tytus” i „Madejski” podeszli zaraz do Krzysztofa. Mieli dla niego 
pozdrowienia i trochę informacji od jego żony, Barbary. 

Jeżeli mnie pamięć nie myli, to jeszcze tego samego dnia nastąpiła w 
piutonie „Alek” reorganizacja. „Lolek”, „Mały jędrek” (Andrzej Ma- 
kólski) i ja zostaliśmy zwolnieni z funkcji drużynowych, a funkcje na- 
sze objęli: „Maryśka” (Jan Jaworowski), „Sem” (Wiesław Krajewski) i 
„Sosna” (Tadeusz Maślonkowski). Dotychczasowi drużynowi zostali 
ich zastępcami i sekcyjnymi sekcji podchorążych w poszczególnych 
drużynach. Krzysztofa przeniesiono do drugiej drużyny, ale bez jego 
sekcji. 
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Od wczesnych godzin rannych w dniu 10 czerwca 1944 roku, nie- 
przyjaciel urządził wielką obławę w Puszczy Białej. Czteroosobowy pa- 
trol, w którym był Krzysztof, zotał odcięty od plutonu. Słyszeliśmy w 
pobliżu strzelaninę, potęgowaną echem. Dowódca „Bazy Leśnej” 
„Giewont” (Władysław Cieplak) szczęśliwie wycofał się przed wielo- 
krotnie przeważającymi siłami wroga, ale bardzo niepokoiliśmy się o los 
kolegów odciętych od oddziału głównego. 

27 czerwca 1944 roku Krzysztof ukończył wiersz pt. „Z lasu”. Cytuję 
jedną ze zwrotek: 

(...) Żołnierze smukli. Twarzyczki jasne, 
a moce ciemne trą się i gniotą, 
lądy się łamią, sypie się złoto + 

* i chyba pancerz ziemi za ciasny 
pęka, rozsadza i grzmi, i grzmi. 
Podczas „Bazy Leśnej” Krzysztof zaprzyjaźnił się z „Morsem” (Boh- 

danem Czarneckim). Otrzymał odiego propozycję przejścia do har- 
cerskiego baonu AK Parasol”, gdzie „Morsowi” proponowano fun- 
kcję dowódcy plutonu, a on namawiał Krzysztofa, aby w „Parasolu” 
był jego zastępcą. Byłby to duży awans dla Krzysztofa. 

W rozkazie kompanii 2 „Rudy” z dnia 1 lipca 1944 roku jest prośba 
$kierowana do Krzysztofa przez „Andrzeja Morro”, aby objął nieofi- 
cjalnie stanowisko szefa prasowego kompanii. Kompania „Rudy” wy- 
dawała swój konspiracyjny miesięcznik o nazwie „SAD”. „Andrzejowi 
Morro” zależało na podniesieniu poziomu tego czasopisma. Na stanie 
kompanii w lipcu było 155 żołnierzy, w tym 67 podchorążych. 

W pierwszych dniach lipca Krzysztof przeszedł do bratniego baonu 
„Parasol”. KEG | 

Podczas Powstania Warzawskiego, 4 sierpnia Krzysztoś Kamil Ba- 
czyński poległ śmiercią żołnierza w Pałacu Blanka. 

W swoim artykule zatytułowanym „W sześćdziesiątą rocznicę urodzin 
Krzysztofa Kamiła Baczyńskiego” opublikowanym w 1981 r. w „Słowie 
Powszechnym” napisałem na zakończenie: 
„Pomnik Poległych Stoczniowców kojarzy mi się również z marszem 

według słów i mełodii K.K. Baczyńskiego, często śpiewanym przez żoł- 
nierzy baonu „Zośka”, zarówno w okresie okupacji, jak i w czasie Pow- 
stania Warszawskiego, zaczynającym się następującą zwrotką: 

Raz — dwa — trzy — cztery 
niech ambasador nosi ordery, 
nam jedna szarza — do nieba wzwyż, 
i jeden order — nad grobem krzyż. 
Marsz ten kończy się optymistycznie: 
z naszych to ramion, czy tak, czy siak, 
wytryśnie Polska wolna jak ptak. 
Krzysztof Kamil Baczyński odszedł od nas ponad trzydzieści sześć lat 

temu, a pozostawił twórczość aktualną także na dziś i na jutro.” 
Tak napisałem dziesięć lat temu. 
W dniu 24 grudnia 1990 roku spotkałem się z młodszym pokoleniem 

rodzinnym „zośkowców”: Michałem Findeisenem, Andrzejem Ma- 
kowelskim i Maćkiem Rybką na Cmentarzu Komunalnym Powązki 
(dawnym Wojskowym). Był słoneczny, wigilijny dzień świąt Bożego 
Narodzenia. Około godziny 11 kończyliśmy zapalać lampki i układać 
świerkowe gałązki z biało-czerwonymi wstążkami na grobach pole- 
głych żołnierzy. 

W tym czasie zbliżył się do kwatery baonu „Zośka” i zatrzymał przed 
.nogiłą Aleksandra Kamińskiego prezydent Rzeczypospolitej Polskiej z 
Londynu Ryszard Kaczorowski ze swoją rodziną. 

Podszedłem. Przedstawiłem się, a następnie oprowadziłem po kwa- 
terze. Byłem mile zdziwiony, ponieważ pan prezydent znał niektóre 
pseudonimy i nazwiska poległych żołnierzy. 

Następnie przeszliśmy kilkanaście kroków dalej do rodzinnego gro- 
bu Barbary i Krzysztofa Baczyńskich. Powiedziałem kilka zdań o 
żołnierzu-poecie i jego małżonce, poległej również w Powstaniu War- 
szawskim. Zaznaczyłem, że fragment wiersza Krzysztofa pt. „Cień z 
obozu” umieszczony na tablicy nagrobkowej, był wybrany przez mat- 
kę Krzysztofa, Stefanię Baczyńską. 
Pan prezydent zatrzymał się na dłuższą chwilę. Czytał: 
Matko — powiedział jeszcze — to nic, że ja daleko, 
że nas rozdarła ciemność i ból, co tkwi jak nóż. 
Ja w tobie, a ty we mnie płyniemy strugą, rzeką 
złocistą, drżącą strugą, gwiazdami lśniących róż. 
Ba nie ma rozerwania, choć rozerwane słowa, 
bo nie ma zapomnienia, choć życie nas zapomni; 
z brzęczących kręgów nieba ja w ciebie, a ty do mnie płyniemy. 
Na pożegnanie pan prezydent Ryszard Kaczorowski podał mi dłoń i 

powiedział tylko jedno słowo: Czuwaj! 
- Odpowiedziałem: Czuwaj! * 
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Krzysztof Kamil BACZYŃSKI 

MAZOWSZE 
1 

Mazowsze. Piasek, Wisła i las. 
Mazowsze moje. Płasko, daleko — 
pod potokami szumiących gwiazd, 
pod sosen rzeką. 

Jeszcze tu wczoraj słyszałem trzask: 
salwa jak poklask wielkiej dłoni. 
Był las. Pochłonął znowu las 
kaski wysokie, kości i konie. 

2 

Zda mi się, stoi tu jeszcze szereg, 
mur granatowy. Strzały jak baty. 
Czwartego pułku czapy i gwery 
i jak obłoki — dymią armaty. 

3 
Znowu odetchniesz, grzywo zieleni, 

piasek brzesypie się w misach pól 
i usta znowu przylgną do ziemi, 
będą całować długi świst kul. 

Wisło, pamiętasz? Lesie, w twych kartach 
widzę ich, stoją — synowie powstań 
Ww rozdartych bluzach — ziemio uparta — 
— jak drzewa prości. 
4 
W sercach rozwianych, z hukiem dwururek 
rok sześćdziesiąty trzeci. 
Wiatr czas zawiewa. Miłość to? Życie? 
Płatki ich oczu? Płatki zamieci?     

s 
Piasku, pamiętasz? Ziemio, pamiętasz? 
rzemień od broni ramię przecinał, 
twarze, mundury jak popiół święty. 
Wnuków pamiętasz? Światła godzinę? 

6 
1 byłeś wolny, grobie pokoleń. 
Las się zabliźnił i piach przywalił. 
Pługi szły, drogi w.wielkim mozole, 
zapominały. 

7 
A potem kraju runęło niebo. 
Tłumy obdarte z serca i z ciała, 
i dymił ogniem każdy kęs chleba, 
i śmierć się stała. 

Piasku, parniętasz? Krew czarna w supły 
związana — ciekła w wielkie mogiły, 
jak złe gałęzie wiły się trupy 
dzieci — i batów skręcone żyły. 

Piasku, to tobie szeptali leżąc, 
wracając w ciebie krwi nicią wąską, 
dzieci, kobiety, chłopi, żołnierze: 
„Polsko, odezwij się, Polsko”. 

Piasku, pamiętasz? Wisło, przepłyniesz 
szorstkim swym suknem po płaszczu pleniom, 
Gdy w boju padnę — o, daj mi imię, 
moja ty twarda, żołnierska ziemio.     

archiwum 
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IMPRESJE MAJOWE 

"Ludzie są śmiertelni, ale 
Rzeczpospolita wieczną..." 

Stefan Czarniecki 

Na sesji połączonych Izb Parlamentu, Jan Kazimierz w dniu 4 lipca 1661 
wygłosił dramatyczne przemówienie. Troską króla była sprawa elekcji, vi- 

vente regi, czyli powoływania następcy tronu za życia panującego monarchy. 

Bez takiej elekcji - mówił - przyjdzie do rozpadu narodu. Moskal, Wielkie 
Księstwo Litewskie posiędzie. Brandenburczyk sięgnie po Wielką Polskę i o 

Prusy ze Szwedem walczyć będzie. Dam austriacki od Krakowa nie odejdzie. 
Bo każdy będzie wolał mieć część Polski, niż całą, dawnymi wolnościami za- 
chowaną... Przemówienie królewskie nie wywarło na nikim żadnego wrażenia. 

Później słowa te stały się legendą, ale ówcześnie od planów naprawy Rzecz- 
pospolitej król musiał odstąpić. Do elekcji vivente rege nigdy nie doszło. 

To, co w XVII wieku przewidział nieszczęśliwy król nastąpiło z całą 

precyzją półtora wieku później. Zastój, swawola, ciemnota, war cholstwo naj- 
szerszych mas szlacheckich, napady sąsiadów na coraz słabszą Rz-plitą, jesz- 

cze do niedawna będącą wielkim mocarstwem europejskim, utrata suweremności., 

anarchia, wreszcie utrata państwowości. Tragiczną w skutkach okazała się 
granica Kraju z ludami azjatyckimi, które raz za razem zalewały Kresy Wschod- 
nie Rz-plitej, niszcząc wszystkie polskie poczynania cywilizacyjne. Despotycz- 

ne mocarstwo tureckie żyło bowiem z ciągłego podboju i rozboju. Równocześnie 
na zachodzie i północy Szwedzi dokonali takiego zniszczenia, jakie było w Niem- 
czech w czasie wojny 30-letniej. Sprawa kozacka na wschodzie dokonała reszty. 

Nawet wielki Sobieski nie wiele już mógł pomóc, zwłaszcza że po nim pa” 

nujący Sasi od wewnątrz rozbijali to, co do rozbicia nie było trudne. Rozkład 
władzy centralnej, lekceważenie sejm, upadek ekonomiczny, wyludnienie po ob- 
cych i własnych najazdach Kraju, ciągte przeświadczenia, że ludność jest ubo- 
ga, a więc nie można obciążać jej podatkami, czyli nie można wzmocnić skarbu 
państwa; a jednocześnie następuje olbrzymi wzrost majątków i dochodów magna- 
terii. 

Dwór polski /Sasi/ wyrzekł się wszlkich planów naprawy Rz-plitej. Nastą- 

piło coś w rodzaju "uwłaszczenia" dworu; posezonowa wyprzedaż przez monarchów 

wszystkiego, co miało wartość dla narodu. A z zewnątrz coraż większa zaznacza 
ła się dominacja Rosji nad Rz-plitą. Następował niepohamowany rozrost młodej 
potęgi rosyjskiej. W rozwijającej się potędze nowego imperium większość magna- 
terii polskiej widziała szansę umocnienia swej pozycji. "Grała" na Rosję, bo 

na Rz-plitą wcale już się nie opłacało. 

Piotr I na tronie rosyjskim okrążał Polskę, wchodząc w specyficzne układy 

z pruskim Fryderykiem Wilhelmem I. Sojusz Petersburga z Berlinem okazał się 
dla Rz-plitej tragiczny. 

Wśród światłej części społeczeństwa polskiego pojawiły się pomysły reform, 

gdyż jak mówił ówczesny poeta /Potocki/: "Nierządem Polska choć już obarczona 

stoi, bo ją na wszystkie strony zły sąsiad okroi", ale żeby nie wszystko zrzu- 
cać na sąsiada za chwilę przypomi:  "Apetytem wolności zbytniej oślepieni, lecą 

w ubóstwo, lecą w niewolę szaleni..." 

Moskwa już całkiem jawnie mieszała się teraz w wewnętrzne sprawy Polski. 

Bardzo podobały jej się podstawy ustroju sąsiada, dotyczące np. liberum veto 
i wolnej elekcji. Strącała więc z polskiego tronu monarchów /Leszczyński/, 

15  



a pod naciskiem bagnetów sadzała swoich kandydatów. 

W tej sytuacji idee przebudowy i naprawy Kraju pojawiały się coraz 
częściej. Wojna T-letnia /1756-63/ przyczyniła się do bezceremonialnych 
przemarszów wojsk rosyjskich przez ziemie Rz-plitej. Najgroźniejszym zaś 
zjawiskiem był tzw. "system gwarancyjny", który chronił polską anarchię "po 
wsze czasy".  /Gwarantem z wszystkich trzech państw zaborczych była tylko 
Rosja/. I co ciekawsze, system, tego nikt nie narzucał, lecz był uproszony 
przez te czynniki, które w Polsce chciały położyć tamę wszelkim reformom us- 
trojowym. /"Na własną prośbę!"/ I to już była utrata suwerenności, choć 
wprowadzenie system gwarancyjnego nie wywołało żadnego poruszenia opinii 

publicznej! Dopiero Pierwszy Rozbiór /5 sierpnia 1772/, pozbawiający 
Rz-plitą jednej trzeciej obszaru i ludności stał się przebudzeniem. Stał 
się przełomem psychicznym. Odtąd naprawa Rz-plitej stała się - rzec można - 
obsesją narodową. 

Generację ludzi światłych i świadomych konieczności reform przygotował 

niewątpliwie system Edukacji Narodowej. Absolwenci tych szkół, to właśnie 
przyszli posłowie sejmowi /25-28 letni/, działacze organów samorządowej ad- 

ministracji terytorialnej podczas Sejmu Czteroletniego, choć wśród stromic- 
twa patriotycznego, wśród polityków starszych wielu było takich, którzy „prze- 

szli swą edukację w dawnych szkołach jezuickich /zlikwidowanych jednak już 
w 1773 r./, czy pijarskich. Przeważali jednak ludzie młodzi, otwarci na idee 

i potrzeby przyszłości. 

Dużą rolę w przygotowywaniu reform odgrywała też publicystyka polityczna, 

stojąca na wysokim poziomie, a ożywienie opinii publicznej w Kraju jakby zapo- 

wiadało, że w najbliższym czasie stanie się coś ważnego i niezmiernie istotnego, 

co potrafi dać narodowi nową perspektywę polityczną. 

"pierwej naród, potem swobody — pierwej życie, potem wygody". Druki z 
tłoczni grollowskiej sprzedawały się nie tylko w księgarniach w Warszawie, Poz- 

naniu, Lublinie, Łucku, Grodnie i Krakowie, ale i we Iwowie /już wówczas za 
kordonem/, a nadto w Dubnie, Mińsku, Nowogródku oraz na jarmarkach w SŚwisłoczy 

i Zelwie - powie kronikarz. W odległe zakątki. doslważa się w „oryginałach i 
przekładach ówczesna myśl Zachodu ze wszystkich dziedzin, jak i polska myśl oby- 
watelska. Krążyły mowy i projekty sejmowe, ulotki polemiczne, które drukowane 

były nawet na głębokiej prowincji. Ich poczytność była miarą powszechnego za- 

interesowania się dyskusją nad wielkimi zagadnieniami chwili. 

Sejm Czteroletni /1788-1791/ nie zyskałby zapewne tak wielkiej szansy, 
gdyby nie sprzyjające w tym czasie układy międzynarodowe, dające możliwość i 
okazję Rz-plitej podjęcia starań o nowe, bezpieczne miejsce dla niej w układzie 

sił nowej Europy. Była to jednak koniunktura krótkotrwała, polegająca na cza- 
sowej rozbieżności interesów trzech zaborczych państw. Rosja zainteresowana 
dalszym poszerzeniem swego mocarstwa zdobywała terytorium Turcji. Prusy zaś 
weszły do koalicji antyrosyjskiej. Kiedy 3 maja 1791 uchwalano w Warszawie 
"Ustawę Rządową" /Konstytucję/, sytuacja międzynarodowa była już imma. Sprzy- 
jająca Polsce koniunktura przestała istnieć, a wisząca na włosku wojna koalicji 
przeciw Rosji przestała zagrażać. Rz-plita nie miała już żadnego poparcia. 

Występując w obronie Konstytucji 3-go Maja była zupełnie osamotniona. 

Nie dziwnego, że dzieło Sejm Czteroletniego nie przetrwało długo, choć 
wśród największych dzieł dawnej Rz-plitej zajęło miejsce szczególne. Może 
być porównywane jedynie z Unią Lubelską /11 lipca 1569/. I choć Konstytucja 

3-g0 Maja z przyczyn wiadomych obowiązywała zaledwie 15 miesięcy, a: 

wując tylko dalszą reformę ustroju, to do historii Polski przeszła jako 
większe wydarzenie w dziejach twórczego czynu patriotycznego Rz-plitej Obojga 

Narodów, a o znaczeniu jej stanowi nie tyle sama treść, co sens moralno-poli- 

tyczny całego dzieła Sejm Czteroletniego, kładącego kres "gwarancjom" rosyjs- 
kim. 
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Zawarta w Konstytucji polityka zupełnej suwerenności Rz-plitej i prze- 
obrażenia wewnętrzno-ustrojowe zależne jedynie od woli większości narodu, j 
również czynna obrona dzieła Sejmu Czteroletniego przed zbrojną interwencją 

Rosji, stanowią od 200 lat tradycję ideową, największe dziedzictwo polskie w 

sferze myśli politycznej, o które to wartości naród polski prowadzi walkę bez- 

ustammie. Czasem jest to walka podziemna, a czasem, jak dziś - na arenie pa- 

rlamentarnej i międzynarodowej. 

Konstytucja 3-go Maja sporządzona w znacznym pośpiechu, oparta była na 
daleko idącym kompromisie między rzecznikami reform, a zwolennikami porządku, 

opartego na konserwatywnej opozycji, dbającej jedynie o własne interesy i 
"własne stołki". Reformy jednak sięgały głęboko w życie. Konstytucja 3-go 
Maja zyskała spontaniczne poparcie ogromej większości szlachty i zrównanego 

w prawach mieszczaństwa, choć o chłopów przyszło dopiero później zadbać, bowiem 
Konstytucja oddawała ich zaledwie pod opiekę sądów Rz-plitej. Opozycja. anty- 
konstytucyjna była ograniczona do środowisk stosunkowo nikłych, choć krzykli- 

wych, co wkrótce doprowadziło do Targowicy. 

Ogromnym postępem była sprawa samorządów dla miast i prawa do stanowienia 
w wielu zasadniczych kwestiach, zaś źródłem wszelkiej władzy - zaznaczono wy- 
raźnie - stała się wola narodu. Według koncepcji Monteskiusza, władzę w 
Rz-plitej podzielono na prawodawczą, wykonawczą i sądowniczą. 

O wyjątkowości polskiej Ustawy Rządowej /druga na świecie, po amerykań- 
skiej, a przed francuską/, świadczy fakt zawarty w niej, mówiący o możliwości 
modyfikacji ustroju państwa. Zawarto więc postanowienie obligatoryjnej re- 
wizji i uaktualnienia Konstytucji na miarę potrzeb czasu. W tym celu co 25 
lat byłby zwoływany Sejm Nadzwyczajny. Powstała też koncepcja tronu dzie- 

dzicznego, choć przyjęta desperacko, bo lepszy byłby już w tym czasie sprawny 

parlament. Za to zniesienie liberum veto przyjęto z ulgą. Jeśli zaś chodzi 

o tak bardzo upragnioną aikcję wojska, wreszcie uchwalono, to opinia publiczna 

fakt ten kwitowała w taki sposób: "...Stanęło sto tysięcy wojska. Bogu chwała! 
Teraz to będzie Polska po Europie brzmiała. Stanęło sto tysięcy oj ska. Są 
żołnierze. Bogu chwała! Gdzież oni? Gdzieżby? Na papierze. . „© „I dalej: 

"...Już i żołd jest na sto WY. SE płaczą, drudzy się śmieją rozrzew- 
nieni. Są miliony... Gdzież są: W każdego kieszeni..." /Zabłocki/ 

Jeśli w obecnej, również reformatorskiej dobie irme są realia zewnętrzne 
i wewnętrzne, jeśli nawet strumień pieniądza wypłynie z kieszeni społeczeństwa, 
a także od przyjaciół wpada wartkim strumykiem, to ciągle jeszcze sporo zasad- 
niczych potrzeb istnieje tylko na papierze. Jakie tego przyczyny? Otóż to, 

co w okresie Sejmu Czteroletniego mogło być reformą, dziś już reformą być nie 
może. 

Niereformowalny bowiem system polityczny, gospodarczy , społeczny, kultu- 

ralny i wszelki inny, na siłę przez 15 lat przeszczepiany, zreformować się nie 
da. Ten obcy przeszczep w polskim organizmie państwowo- społecznym nie przyjął 

się zupełnie. Trzeba więc go zdemontować , ZOperować , rany wyczyścić, zagoić. 

Na jego miejsce wprowadzać struktury całkiem inne, przynajmiej o tej samej 

grupie krwi, która pulsuje w polskim narodzie. I tego nie można nazwać refor- 

mami, bo to już jest rewolucja. Dziwna, nietypowa, w której nawet kropli krwi. 
się nie upuszcza, lecz przeprowadza transfuzję, ratując żywy jeszcze organizm, 

choć czasem bank krwi wydaje się już pusty, albo zamknięty. 

Dzisiejsza polska rewolucja" odbywa się w korzystniejszych nieco układach 
sił zewnętrznych, niż to było w czasach Sejmu Wielkiego, mimo iż to samo imperium 

/wówczas młode, pełne sił zaborczych/ jest ponownie "gwarantem" polskich wol- 
ności i polskich granic. 
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" 
Imperium - niczym legendarny smok - ciągle jeszcze zionie "siarką 

piekielną" i pochłania wszystko, co po drodze napotka, choć coraz trudniej 
mu pożerać cokolwiek, bo cierpi na niestrawność i kilka głów m uschło. 

Życie w jego sąsiedztwie wymaga szczególnych umiejętności. 

Dlatego dziwnym się niekiedy wfjddje że w dobie odrzutowców i rakiet 
pędzących po trajektoriach na inne planety, Polska tłucze się często drabi- 

niastym wozem po wiejskich drogach i wyboistych traktach konnych. Może nie 

zawsze tak trzeba. Może nie zawsze w treść polskich reform - polskiej re- 

wolucji, wbydowywać należy "okresy przjeściowe", o których niezbyt wiadomo 
co zonaczają i jak długo miałyby trwać. Są to Bowiem warianty walki defen- 

sywnej. "Gra" na "smoka", czyli "gra" na Rosję /aby „nie zaszkodzić " 'piere- 

strojce"/, oznacza w zasadzie szukanie "lepszego miejsca" w imperium i roz- 
mywa szansę wyrwania się z niego. 

A to wyrwanie się, jak uczy doświadczenie - warte jest niemal każdej 
ceny... 

Wisława Trojanowska 

  

IW 56. rocznicę śmierci 
Marszałka Ji Gzefa U 

Ń 
Trumna ze zwłokami Marszałka wjeżdża na Wawel 

OSTATNIA WOLA MARSZAŁKA 
Nie wiem czy nie zechcą mnie pochować na Wawelu. 
Nięca! Niech tyko moja sens więdy zamikaięde showaj 

nie gdzie leżą moi żołnierze co w kwietniu 1919 roku mnie jako wo- 
dzowi Wilno jako prezent pod nogi rzucili. , 

Na kamieniu czy nagrobku wyryć motto wybrane przeze mnie 
0a aoi AE „GA da 
Gniazdo na skałach orła, niechaj umie 

„ gdy źrenice czerwone od gromu 
I syctać i jęk szatanów w sosen zadumie 
Tak żyłem 

archiwum 
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Zebranie Rady Koordynacyjnej Polonii Wolnego Swiata 
  

Chicago, 12 14 kwiecień 1991 

SPRAWOZDANIE PRZEWODNICZACEGO RADY, STANISŁAWA ORŁOWSKIEGO 

Powstanie Rady 

Już od chwili zakończenia drugiej wojny światowej i przybycia nowej 

  

emigracji do krajów wolnego świata, zaczęła kiełkować myśl, która 

rodziła się w głowach przyszłych przywódców Polonii i miała zaowoco- 

wąć jako światowy Kongres czy też Wspólnota zrzeszająca kongresy 

krajowe. Ideą przewodnią była gotowość wspólnej walki o niepodległość 
dla zniewolonego Narodu a także wytyczenie wspólnej drogi postępowa- 

nia w uświadamianiu świata nas otaczającego, a krajów naszego osied- 

lenia w szczególności o niebezpieczeństwach grożących nam ze strony 

komunizmu i wszelkiej władzy totalnej. Byliśmy świadkami historii i 
chcieliśmy dzielić się naszymi doświadczeniami by ustrzec innych 

przed losem, który nas spotkał. 

W kilka lat po zakończeniu wojny, chyba w roku 1953, na zebraniu Ra- 

dy Kongresu Polonii Kanadyjskiej, w Toronto, dr.T.Brzeziński, były 

konsul RP w Montrealu, poruszył sprawę stworzenia światowego Kongresu 

Polaków w świecie. W tych wczesnych latach, inż.Jarosław Żaba z Anglii 

wymieniał listy w tej sprawie z dr.Brzezińskim, jak mi to wspominał 

mec. Władysław Gertler. 

W roku 1954, gdy prezesem Kongresu Polonii Kanadyjskiej był inż.Ja- 

worski, nawiązany został kontakt z Kongresem Amerykańskim. Inż.Jawor- 

ski napisał do tamtejszego prezesa p.Rozmarka, a następnie rozesłał 

listy do krajów, gdzie znajdowały się większe skupiska Polakzw, przed- 

stawiając myśl stworzenia takiej wspólnoty. W pracach nad zjednocze- 

niem Polonii świata pomocni mu byli red.Zygmunt Rusinek, inż.Wojciech 

Krajewski i mec.Władysław Gertler. 

W roku 1972, Zarząd Główny KPK pod przewodnictwem mec.Kazimierza Biel- 

skiego ponowił starania celem nawiązania kontaktów z Poloniami krajów 

zamieszkania celem stworzenia organizacji wspólnego porozumienia.  



Następny krok poczynił już mec.W.Gertler w roku ł974, jako prezes 

KPK. Porozum: :ł się z mec.Alojzym Mażewskim prezesem KPA i w rezul- 

tacie nawią: nia kontaktu z Poloniami z innych krajów, zwołana zosta- 

ła Konferencja Światowa Polonii, w Washington, St.Zjednoczone we 

wrześniu 1975 roku. Komitetowi organizacyjnemu tej Konferencji prze- 

wodniczył Kazimierz Łukomski z KPA a Stanisław Brodzki z PKP był wi- 

ceprzewodniczącym tego Komitetu. Konferencja poruczyła Kanadzie zwoła- 

nie Pierwszego Zjazdu Polonii Wolnego Świata. Konferencja w Washington 

była pierwszym kropiem w zapoczątkowaniu współpracy między wszystkimi 

Poloniami świata. 

Konferencja w Toronto, w roku 1978, pod nazwą "Polonia 78 - Polonia 

Jutra", zgromadziła ponad 300 osób z całego świata, w konkretny spo- 

sób zdefiniowała zakres i sposoby działania i finansowe zaplecze tej 
działalności. Przewodniczącym Komitetu Organizacyjnego tej wielkiej 

Konferencji był p.Stanisław Brodzki. Pierwszym przewodniczącym Rady 

Koordynacyjnej, która została tam utworzona, został mec.Władysław 

Gertler z Kanady. 

Pan Jan Nowak tak pisał po zjeździe, w Tygodniku Polskim w Londynie, 

w dniu 10 czerwca 1979 roku: 

"Organizatorzy Konferencji dokonali olbrzymiej pracy. Za wcześnie by 

ocenić jej owoce. Osiągnięciem widocznym już dziś jest poczucie siły, 

którego nie daje życie w rozproszeniu lub w nielicznych, zamkniętych 

skupiskach. Czuło się tę siłę na sali obrad wśród delegatów i obser- 

watorów z 20 krajów świata, na wielkim bankiecie, który zgromadził 

1,600 osób, i w kilkutysięcznym tłumie wypełniającym szczelnie ogrom- 

ną katedrę św.Michała, gdy rozległ się potężny śpiew "Boże coś Polskę" 

... Kongresman Zabłocki zakończył swe przemówienie z rozprawy "Czy 

Polacy wybić się mogą na niepodległość", spisanej przez sekretarza 

Kościuszki, Józefa Pawlikowskiego, pod wpływem myśli czy może pod 

dyktando Naczelnika: "Naród żądakący niepodległości potrzeba koniecz- 

nie, aby ufał w soje siły". " 

w lipcu 1979 tak pisze w Tygodniku Polski" (Anglia) Jarosław Żaba: 
"... W przygotowaniu i w samej Konferencji brały udział setki działa- 

czy społecznych, którzy wnieśli znajomość bezpośrednią swych organi- 

zacji, poglądów setek tysięcy ich członków na całym świecie i znajo- 

mość całości życia polonijnego, w którym biorą udział miliony polskie- 

go pochodzenia, rozsiane po wszystkich krajach osiedlenia. To dało rze- 

telną reprezentatywność i przygotowań i samej Konferencji, ale zarazem 
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przyniosło ogromną rozpiętość tematyki i poglądów.." 

Warto też przypomnieć ze sprawozdania Jarosława Żaby określenie dzia- 

łalności Polonii: "... Konferencja "Polonia 1978 - Polonia Jutra” 

ustanawia organa współdziałania i koordynacji Polonii Wolnego Świata 
dla kształtowania ideowego oblicza Polonii, walki o wolność, niepod- 

ległość i prawa Narodu Polskiego w ZSRR i w krajach od ZSRR zależnych, 

krzewienie kultury polskiej w wolnym świecie, a szczególnie dla wspar- 
cia wychowania religijnego, troski o młodzież i szkolnictwo polskie 

oraz czynnego udziału społeczności polskiego pochodzenia w zmaganiach 

ludzkości o utrzymanie wolności i demokracji ..." 

Dotychczasowe cele Polonii Wolnego Świata 

Statut Rady Koordynacyjnej Polonii Wolnego Świata określa sposób i 

zakres działalności. Rada ustanowiona została jako organ koordynujący 

i porozumiewawczy zorganizowanej Polonii w poszczególnych krajach 

świata. 

Skoordynowana działalność szła w wielu kierunkach, zgodnie ze Statu- 

tem. 

.„ zbieranie i przekazywanie wiadomości o działalności Polonii w świe- 

cie; 

działalność celem przywrócenia Narodowi polskiemu praw człowieka i 

odzyskanie wolności i niepodległości; 
obrona praw Polaków w ZSRR; 

obrona dobrego imienia Narodu polskiego; 

dbałość o prawdę historyczną w odniesieniu do Polski i Polaków; 

dbałość o kulturę polską - krzewienie i pielęgnowanie jej. 

Nie mogliśmy komunikować się oficjalnie z Narodem polskim ani oddzia- 

ływać bezpośrednio na zmiany. Interweniowaliśmy natomiast w parlamen- 

tach i rządach krajów naszego zamieszkania i wpływaliśmy na środki 

masowego przekazu. Tak było do niedawna. Obecnie, Polska może sama 

stanowić o sobie, ale nasza praca w tym sektorze nie ustaje w zmienio- 

nych warunkach. 

Istniejemy bowiem nadal i działamy wspólnie w ważnych sprawach doty- 
czących Narodu, z którego żeśmy wyszli. Jednocześnie rozwijamy naszą 

działalność wobec świata nas otaczającego, by był sprawiedliwszy i 

ludzki a także pamiętamy o rodakach naszych, którzy jeszcze żyją w 

warunkach trudnych, w systemie totalitarnym, w Rosji sowieckiej.  



Prace i osiągnięcia Polonii Wolnego Świata 

Wykonujemy nasze wytyczne zgodnie ze statutem i pracujemy zespołowo 

poprzez krajowe organizacje naczelne. Przytoczę tu niektóre osiągnię- 

cia. 

Po wielu latach pracy i przygotowań, komunikacji z organizacjami 

polonijnymi w świecie, doszło do wielkiego Zjazdu Polonii, w Toron- 

to, w roku 1978. Na tym zjeździe zdecydowano o powstaniu Rady Koor- 

dynacyjnej Pw$. 

Od tego czasu koordynowaliśmy naszą pomoc ekonomiczną dla Narodu 

polskiego przez Episkopat polski a także inne dostępne nam insty- 

tucje. 

Pomoc nasza skierowywana była dla potrzebujących, starców i dzieci, 

dla szpitali oraz specjalistycznych center. Wiele osób udało nam 

się skierować na specjalne leczenie za granicą. 

Dzięki naszym staraniom i funduszom, wielu polskich uczonych mog- 

ło poglębiać swoją wiedzę na zagranicznych uczelniach oraz studenci 

studiować za granicą. 

Przekazywaliśmy do Polski pisma naukowe, instrumenty i aparatury 

do szpitali i pracowni naukowych. 

Od roku 1980 rozpoczęliśmy pomoc dla Polaków w ZSRR. Pomoc ta wzmog- 

ła się znacznie w ostatnich latach. 

Pomoc polskim uchodźcom, którzy będąc poza Krajem szukali stałego 

miejsca na osiedlenie się. Praca ta była koordynowana przez Radę 

a starania czynione przez Polonie krajów docelowych w rządach da- 

nych krajów i w parlamentach. Dzięki staraniom naczelnych organi- 

zacji krajowych, osiedliło się w krajach "wolnego świata" kilkaset 

tysięcy osób. Praca ta była ogromnym wysiłkiem. 

Czynione są stale starania u rządów celem zwiększenia kwoty dla 

imigrantów, którzy czekają na osiedlenie poza granicami Polski. 

Protestowaliśmy w czasie stanu wyjątkowego w Polsce w rządach na- 

szych krajów, co w naszej ocenie wywarło nacisk na reżym w Polsce 

i przyczyniło się do zniesienia stanu wyjątkowego. 

Partycypowaliśmy we wszystkich konferencjach po-helsinkowskich do- 

tyczących praw człowieka i rozbrojenia na świecie; jako doradcy na- 

szych rządów przygotowaliśmy również opracowania dotyczące wypadków 

nie przestrzegania praw ludzkich w Polsce i w innych krajach. Mate- 

riały te były wręczane wszystkich delegatom państw biorących udział 

w konferencjach. 
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W roku 1980 przypomnieliśmy światu o mordzie katyńskim poprzez pu- 

blikacje a także przez propagowanie wznoszenia pomników. 

W sprawie sytuacji Polaków w ZSRR dwukrotnie w odstępach dwuletnich 

przygotowaliśmy specjalne memoriały, które w pierwszej połowie wrześ- 

nia każdego roku zostały wręczone przez Polonie krajowe swym rządom 

na ręce premierów względnie ministrów spraw zagranicznych, z prośbą 

o wykorzystanie. Memoriały te dotarły do władz rządowych w Moskwie. 

W drugim wydaniu tego opracowania znajdowała się lista Polaków aresz- 

towanych w ZSRR w roku 1987. 

Fundacja św.Andrzeja Boboli służyła swoją pomocą Polakom w ZSRR, 

mimo ogromnych trudności na jakie natrafiała. 

W obronie godności Narodu polskiego występowaliśmy wielokrotnie po- 

przez środki masowego przekazu a także kilkakrotnie w trybunałach 

prasy. W tej sprawie służył Prezydium wzorowo Komitet złożony z 3 

osób. 

Rada Koordynacyjna PWS na zebraniu w dniach od 4 do 11 listopada 

1979 r. wydała apel do Polonii w całym świecie o poparcie inicjaty- 

wy utworzenia Ośrodka dla Polaków w Rzymie, którzy po wyborze Papie- 

ża Polaka gremialnie napływają do Wiecznego Miasta. Głównie, dzięki 

ofiarności Polonii, powstał Dom Jana Pawła II. 

Rada Koordynacyjna PWS zwróciła się do kardynała Agostino Casarolli 

w dniu 8go lutego 1989 r z prośbą o mianowanie biskupów polskich 

w republikach sowieckich Białorusi, Ukrainy i Litwy. Kardynał zapew- 

nił, że poczyni starania do zrealizowania tego i tak się stało w 

dwóch krajach. 

Na prośbę premiera T.Mazowieckiego interweniowaliśmy u prezydenta 

Wspólnoty Europejskiej o przyśpieszenie pomocy, obiecanej na Konfe- 

rencji paryskiej. Było to po ustanowieniu rządu Mazowieckiego. Pre- 

zydent Wspólnoty Europejskiej zawiadomił nas o spełnieniu prośby. 

W rezultacie spotkania Prezydium Rady Koordynacyjnej w lutym 1990 r 

w Toronto z min.Aleksandrem Hallem, ustalono metodę kontaktów na- 

szych z Krajem oraz postanowiono zwrócić się do prezesa Wspólnoty 

Polskiej w sprawie proponowanego Światowego Zjazdu Polaków. Rozmowy 

kontynuowano w Warszawiew czerwcu tegoż roku i w rezultacie uzgod- 

niono, że Zjazd poprzedzony będzie Konferencją Roboczą, która usta- 

li cele, program, udział i organizację tego Zjazdu. 

W październiku 1990 w Rzymie odbyła się Konferencja zorganizowana 

przez Wspólnotę Polską i Radę Koordynacyjną PWS. Po raz pierwszy 

doszło do spotkania Polonii Wolnego Świata ze Wspólnotą Polską oraz 

delegacją Polaków zamieszkałych w ZSRR. Ustalono wytyczne dotyczące  


